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Jutro uroczyste Święto, Dziennik nie wyjdzie.

W kościele  p o  Puul i f i suin S j o  Ducha ,  w dn i u  ju t r ze j szym 
p r z y p a d a  d o r o c z ny  o d p u s t  S p i ę t e g o  Stan i s ł awa .  Uroczys tość  
U  o d b y w a ć  się bę dz i e  zwykłym o b r z ę d e m  o d p u s t ó w  ko-  

I cioła.  — Taż s a m a  u r oczys t oś ć  o d bę dz i e  się w kośc ie le  KK. 
B e r n a r dy n ó w .

WIADOMOŚCI KRAJOW E
W arszawa.

Z B o ż e j  Ł a s k i  
M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,

| CESARZ I SAMOWŁADCA W SZECH RO SSJI, KRÓL POLSKI, 

etc., etc., etc.

Objawiamy poddanym N a s z y m  w  Królestwie Pol- 
Iskiem:

Manifestem wydanym w dniu 27 marca (8 kwie- 
Itnia) r. b., udzieliwszy przykładem N a j j a ś n i e j s z y c h  
Poprzedników N a s z y c h  poddanym N a s z y m  w  Cesar­
stwie możliwe na teraz ulgi w obowiązkach ich wzglę­
dem Skarbu, złagodziwszy oraz los tych, którzy acz 
ulegli różnym za nieprawe czyny swoje karom, mogą 
jednakże zasługiwać na litość w nadziei moralnej ich 

[poprawy. Uznaliśmy za rzecz uczuciom N a s z y m  od- 
fpowiednią, rozciągnąć takąż Łaskę i na poddanych 

N a s z y c h  w  Królestwie Boiskiem, w podobnem poło- 
Iżenili znajdujących się. a to przy względzie na miej- 
[scowe okoliczności kraju.

W skutku tego rozkazujemy:
A rtyku ł 1. Umorzone być mają zaległości S kar-  

| bowc:
a) Dłużne z czasu po koniec roku 1850 jako to:

I zaliczenia udzielone z funduszów S karbu  lub na ich 
[rachunek mieszkańcom kraju klęskami dotkniętym. 
[Czynsze włościańskie w dobrach rządowych, i pod
zarządem skarbu będących. O płaty  od uczniów, nale- 

Iżnośći, stemplowe i kousumcyjne.
Nadto, zaniechane i um orzone być mają procesa 

i wytoczone o kontrabandę i defraudację dochodów lub 
przystąpienia przepisów skarbowych, popełn ione po 
koniec roku 1850, mieć chcąc zarazem: ażeby wszy­
scy za wykroczenia tego rodzaju, i po koniec tegoż 

[roku popełnione, osadzeni w areszcie w zamian kar 
pieniężnych, na wolność wypuszczeni byli, tudzież a- 

I żeby w procesach powyższych ostatecznie jeszcze nie 
[zawyrokowanych, wydane były właścicielom kaucje 

i depozyta, po strąccńiu wszakże z nich wydatków już 
poczynionych; zaś w ostatecznie zawyrokowanych 
i w cxekucji jeszcze będących, tylko poszukiwanie za- 

I sądzonej należności zaniechane będzie, a funduszów 
[już zebranych i depozytów pieniężnych, podział na- 
I stąpi między skarb  i między tych dla których z prze 

pisów wypada.
Również, m a ją  być zaniechane i um orzone proccsa 

|o  popełnione po koniec roku 1850 defraudacje w la 
sach rządowych, jako  też należności i kary w tychże 

[procesach zasądzone, o ile do dały niniejszego Mani 
festu; żaden na ich zaspokojenie fundusz wgotowiźnie 
złożony nic został, lub odrobienie ich pracą osobistą 
nie nastąpiło; wyłączają się wszakże od tego dobro­
dziejstwa sprawy dotyczące odpowiedzialności urzę­

d n ik ó w  i officjalistów leśnych.
b) Z czasu po koniec roku 1853 um arzają się kary 

[sądowe policyjne administracyjne, stemplowe i exc- 
Ikucyjne. Prenotowane należności stemplowe w pró- 
leesach przed sądy wywołanych. Koszta alimenta- 
Icyjne więzienne. Kontyrigiens liw erunkow y w ło

ściański, op ła ta  od rzezi po wsiach. Koszerne 
[szynkowe od starozakonnych. Należność za zbieranie 
[gałęzi w lasach rządowych (ugaj) i za paszenie tamże 
[bydła.
J A rtykuł 2. Dozwolone poprzedzającym ar tyku łom  
umorzenie o tyle tylko wykonane być ma. o ile uzna- 

[ nenii lub jeszcze uznać się mająccmi z lat poprzednich
00 koniec roku 1850 co do zaległości lit. a , a po ko­
niec roku 1853 co do zaległości lit. b pochodzącemu
w z a j e m n e m i  kontrybuentów i dłużników do skarbu
p r e t e n s j a m i ,  oraz funduszami gdziekolwiek w depo­
zycie w dacie niniejszego Manifestu będącemi, lub

1 dowodami likwidacyjnemi, asekuracjami skarbowemi, 
tudzież dowodami za dostawę produktów dla wojsk

N a s z y c h  w roku 1831 dopełn ioną wydanemi, pokry­
te nie będą.

Artykuł 3 .  Dozwolone ukazem N a j w y ż s z y m  z d.
1 (13) kwietnia 1852 r. d łużnikom  skarbu "Królestwa 
opłacanie zaległości należących po koniec 1850 r. a 
kar exekueyjnych po koniec roku  1851, dowodami 
likwidacyjnemi i asekuracjami skarbowemi, wysta- 
wionemi na pretensje do rządu byłego Księstwa W ar­
szawskiego, rozciągamy po koniec roku 1852 wzglę­
dem tych wszystkich zaległości, które ar tykułem  lym  
niniejszego Manifestu nie są do umorzenia wskazane, 
z wyłączeniem wszakże:

a) Pożyczek i zaliczeń ze skarbu udzielonych (in 
nych prócz umorzonych w artykule lm  niniejszego 
Manifestu).

b) Należności banku Polskiego przez kassy skarbo­
we pobieranych;

c) Należności funduszu fabrycznego żelaznego;
d) Legatów prywatnych;
e) Sk ładk i transportowej;
f )  Tego wszystkiego, co po datę niniejszego Mani 

festu w gotowiźnie do kass skarbowych lub pud opie 
ką rządu zostających, znajduje się wniesionem, lub c 
wzajemnemi kontrybuentów i d łużników  do skarbu 
pretensjami z tego samego czasu pochodzącemi, już u- 
znanemi lub uznać się jeszcze mającemi, pokrytem nie 
będzie.

A rtykuł 4. Wszyscy ci, którzy po dzień wstąpienia 
NASZEGO na I ron ,  zostawali śledztwem i sądem, za 
takie przestępstwa, które podług ustanowionej co do 
nich istoty czynu, nie okażą się być należącemi do 
rzędu przestępstw pociągających za sobą kary. p o łą ­
czone z pozbawieniem wszelkich praw i przywilejów 
obwinionemu służących, lub w myśl a r tyku łu  46 i 54 
kodeksu kar  głównych, z utratą i ograniczeniem nie­
których tylko szczególnych praw, uwolnieni zostają 
od odpowiedzialności i śledztwa. Łaska ta sp ływ a ró ­
wnie i na takich przestępców, których przekroczenia 
jakkolwiek nie były wykryte przed wstąpieniem NA- 
SZEM na Tron, nie ulegają jednak żadnej z kar wy­
żej oznaczonych.

Artykuł 5. Jeżeli jakie przestępstwo lub wykrocze­
nie stosownie do towarzyszących okoliczności, pocią­
ga za sobą podług  prawa, kary różnych stopni mniej 
lub więcej surow e, i jedna z nich należeć będzie do 
rzędu takich, żc w myśl poprzedniego ar tyku łu ,  prze­
stępcy nie byliby wolni od odpowiedzialności, w ta­
kim razie, sąd obowiązany jest ukończyć śledztwo i 
wydać wyrok, a następnie stosownie do rodzaju po­
stanowionej nim kary, albo takową wykonać, lub też 
jeżeliby ta na zasadzie a r tyku łu  poprzedniego niniej 
szego Manifestu, umorzeniu ulegała, podsądnego u 
wolnić.

W razie zbiegu przestępstw, jeżeliby sądom w myśl 
art. 157 Kodeksu wypadało wymierzyć, zak tó rez n ich  
jednę z kar wyżej wspomnionyeh, w tym razie wyrze­
kną ją ,  w właściwym stopniu, lecz nie będą jej pod­
wyższać z powodu innych przekroczeń, które umorze­
niu ulegają.

Ą rtyku ł 6. Od przepisu objętego art. 4 niniejszego 
Manifestu, wyłączają się obwinieni o w ykroczenie art. 
1101 kodeksu kar przewidziane, co do samowolnego 
wycinania i zaboru drzewa z cudzych gruntów. Obwi­
nieni o podobne przekroczenia, uwolnieni są od śledz­
twa i sądu, lubo nie będą uwolnieni, co do innych 
przestępstw zajść przytem mogących, jeżeli te z na tu ­
ry uczynku zagrożone są karami pozbawienia praw lub 
utrata, niektórych szczególnych praw i przywilejów, 
za sobą pociągająccmi.

Artykuł 7. Tym, którzy z miejsca swego zamiesz 
kan ia ,  bez pozwolenia zwierzchności,  wydalili się 
się w inną stronę kraju lub za granicę onego, w celu 
uchronienia się od s łużby wojskowej, lub też dla za­
robku jako i tym. którzy wydalili się za granicę za 
paszportem, jeżeli się niedopuścili innego przestęp­
stwa, podlegającego jednej z kar g łównych, albo po 
prawczych, połączonych z pozbawieniem wszelkich 
praw i przywilejów’, albo utratą niektórych szczegół 
nych praw, w duchu art. 46 i 54  kodeksu kar., udzie­
la się przebaczenie, jak skoro, przebywający wewnątrz 
kraju  najdalej w ciągu 6ciu miesięcy, a będący za gra 
nicą, w ciągu roku jednego, od dnia ogłoszenia tego

Manifestu NASZEGO, zgłosząsię do miejscowej zwierz- I  
ehności kraju rodzinnego. ?■'

Artykuł 8. Przestępcy skazani na chłostę z p ię tn u - 1  
wafiiem i zesłaniem do robót ciężkich, albo na chło- I  
stę i zesłanie na osiedlenie, uwalniają się od kary cie- I  
leśnej i odesłani tylko być mają do miejsc wyrokiem I  
naznaczonych. |

A rtykuł 9. Tym którzy podług  prawa od kar cie- I  
leśnych są wyłączeni i skazani są na zesłanie do r o - l  
bót ciężkich, skrócić naznaczony im wyrokami sądo- I  
wemi zakres robót, a mianowicie: skazanym do r o b ó t I  
na czas nieograniczony, do lat dwudziestu; i n n y m i  
zaś czas naznaczonej kary robót, o ' / } część zniżyć. I  
Skazanym na osiedlenie w Syberji.  w miejscach w ię - l  
cej oddalonych: przeznaczyć na osiedlenie m ie jsceI  
w Syberji bliższe, i czas jaki przepędzą w drodze do I  
tychże miejsc, poczytać im za rok pozostawania w j e - I  
dnćj z kategorji, dla tych przestępców, ustanowionych. I  
Dla skazanych zaś na zesłanie do pobliższych miejsc I  
Syberji, zaliczyć czas strawiony przez nich w drodze I  
za pó łto ra  roku pozostawania w jednej z rzeczonych I  
kategorji. f

Artykuł 10: T y m  którzy od chłosty pod ług  p ra -  I  
wa wyłączeni, skazani są na karę popraw czą ,  zesła- I  
oia do S yberji  n a  stałe zam ieszkanie w miejscu  im I  
wskazanym , czas tego s ta łego zam ieszkania  zmniej- I  
szyć o połowę: tym z iś, k tórzy  skazani są na zesla- I  
nie do Syberji na mieszkanie bez zak reś len ia  czasu  I  
s ta łego w je d n e m  m ie jsm  pobytu, w skazać do za- I  
nieszkania inne oddalone gubern je  oprócz Syberyj-  I 

skieh. S kazanym  na zam ieszkanie  w gubern iach  od- I 
ległych prócz  S ybery jsk ich ,  z utratą  szczególnych  I 
praw  i przyw ile jów  i z wzbronien iem  im wszelkiego I 
wydalania się z miejsca s ta łego pobytu, czas s ta łego  I 
jobytu  skrócić  o po łow ę O sądzonym  zaś na tę k a -  I 
rę  b ez  wskazania  stałegnr w je d n e m  miejscu poby tu ,  I 
dozwolić w ejść do służby w ojskow ej w s topniach  I 
niższych w Syberji albo za K aukazem , na zasadzie o - l  
gólnych w tej m ierze przepisów. [

A r t y k u ł l l .  S kazanych  na chłostę, z oddan iem  I 
do popraw czych  aresztanck ich  rot, pod za rząd e m  | 
cywilnym, albo w o jennym  będących, uwolnić od J 
chłosty, i czas ro b ó t  w ro ta c h  sk rócić  im o 7 j czę ś ć . l  
Podobnież , osądzonym na zam knięcie w dom u ro -  1 
boczym, zmniejszyć karę  o i/ l część z w yjątk iem  ] 
nadto, oo do skazanych na kartę tego rodzaju ,  z m o -  j 
cy a r t  1101 i 1160  K odexu  kar ,  za wycinanie i za- | 
bó r  d rze w a  z cudzych lasów, k tórym  k ara  ca łkow i-  | 
cie zos ta je  odpuszczoną. S kazanym  na osadzenie 
w twierdzy lub w domu popraw y, w s topn iu  w k tó ­
rym te kary  pod ług  art. 54 K o d ex u  k a r  gl. po łączo- | 
ne są z u tratą  niektórych szczególnych pravy, zniżyć 
karę do połowy. T e ż  sam e zaś kary  niższych sto* 
ani, j a k o  też kary  osadzenia w wieży i aresztu  k ró t­
kiego, niemniej kara  chłosty, na jaką  skazani są win­
ni za mniej Ważne przestępstwa, ca łkow ic ie  osądzo- | 
nym d a ro w a n e  zostają.  U m arza ją  się wreszcie kary 
pieniężne, dotąd nieściągnięte, jeżeli takow e w ym ie­
rzone  były za przestęps tw a lub wykroczenia n iepo- 
ciąga jące  za sobą k a r  połączonych  z pozbaw ien iem  
wsżelkich p raw . lub utratę, w myśl art. 46  i 5 4  K o ­
dexu kar ,  n iektórychszczególnyohpraw |i p rzyw ile jów .

A rtyku ł 12. P ra w o  poszukiwania w ynagrodzen ia  
szkód przestęps twem  osobie prywatnej zrządzonych, 
nie u m a rz a  się w żadnym  przypadku  przez udziele­
nie u łaskawienia.

Artykł 13. Obwinieni będący pod  śledztwem lub 
sądem  i m ający na mocy niniejszego Manifestu być 
od k a r  uwolnieni, którzyby żądali dla uniewinnienia 
się w yprowadzenia zupełnego  ś ledztwa i wydania 
co do nich osta tecznego w yroku, m ogą w ciągu j e -  
dneg® roku  licząc od ogłoszenia tegoż Manifestu 
zanosić s tosowne o to prośby. Rów nież pozostawio- 
nem je s t  woli każdego ,  k toby  za czyny przed o g ło ­
szeniem rzeczonego  Manifestu dokonane , był D as tę -  
pnie pod je g o  przepisy podeiągaoy, a z dobrodzie j­
stwa onych  korzystać  nie zam ierzał ,  oświadczyć żą­
danie o rozpoznan ie  sprawy na drodze sądowej zw y­
czajnej,  lecz to uskutecznić winien przed upłymeniem | 
je d n e g o  m iesiąca  od daty objawienia mu zapadłej 
względem niej decyzji. W szakże  w razie b ez sk u te ­
cznego przejścia  drogi sądowej przez je d n y ch  id ru -



gich ułaskawienie z m ocy niniejszego Manifestu dla 
nich miejsca mieć nie będzie.

D an  w Petersburgu dnia siedmnastego dwudzie­
stego dziewiątego miesiąca kw ietn ia  roku Pańskie­
go tysiącznego ośmśetnegó pięćdziesiąt piątego, a 
Panowania Naszego pierwszego.

(podpisano) „ A L E X A N D E R 4 
przez C e s a r z a  i K r ó l a  

_____________M in is te r  sekretarz stanu. Ig . Turkuil.

WIADOMOŚCI 7. KRYMU.
Od 15-go (27-go) do 18-go (30-go) kwietnia w ie- 

czorem, nic nie zaszło ważnego. Ogień nieprzyja 
c ie lsk i nie jes t  silny; strata nasza rów n ież  j a k  dni 
poprzednich bardzo um iarkowana stosunkowo do 
strat dawniejszych. Najw iększą ponieśliśmy stratę 
w nowych, przed 5-m hastjonern przykopach, na 
które nieprzyjaciel k ie ru je  w nocy najsilniejszy o- 
gień skoncetrowany. Użyto  dziś ze skutk iem prze 
c iw  n ieprzy jac ie low i dwa mulety.

Na innych punktach półwyspu K rym sk ie g o  nic 
ważnego nie zaszło. [Gazeta Rządowa).

Ońegdajsza uroczystość dworska, z powodu im ienin 
N a j ja ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó -  
w n y ,  obchodzoną była solennie w Warszawie, przez 
cTdpowiednie po wszystkich Świątyniach PAŃSKICH, 
wszelkich wyznań. Nabożeństwa. O godzinie 10'/a, 
.10. Feldmarszałek Książę Warszawski Namiestnik 
Królestwa, przyjmować raczył na pokojach zamko­
wych, powinszowania składane J. K. Mości przez du­
chowieństwo, oraz wszystkie znakomite tak wojskowe 
jako i cyw ilne osoby, urzędników wszelkich stopni 
i obywateli  m. Warszawy; poczem z tym iż udał się do 
kościóła katedralnego św. Trójcy, gdzie Najprzcwiele- 
bniejszy Arsenjusz, arcy-biskup Warszawski i Nowo- 
gt-orgiewski, o d p ra w i ł  L itu rg ię  świętą, zakończono 
dziękczynnemi m od łam i, w czasie których zagrzmiały 
działa cytadel li A lekandrowskić j. O godzinie 4ej 
z południa, dany b y ł  świetny obiad u JO. Księcia 
Warszawskiego, na który  najznakomitsze osoby były 
zaprószone. Wieczorem całe miasto rzęsiście oświe­
tlone zostało.

NAJWYŻSZYM Rozkazem, w W ydziale W ojskowym , z dnia 
tO Kw ietn ia , Zasiadający w Ogdlnem Zebraniu W arszaw ^  
sleich Senatu Rządzącego Departamentach, Radca Tajny Po- 
godin, m ianowany został Jenerałem Intendentem A rm ji Czyn- 
nćj, z pozostawieniem przy godHości Senatora.

G łówna kassa oszczędności.—  W tygodn iu  up łyn ionym  do 
Jnia 2 4 Kwietnia (6 Maja) roku bież. w łącznie, wydano ksią- 
zeczck now ych 25, na Łłdrc, tudzież na dawniejsze w  139 
wnioskach, złożono ru b li sre. 2457  ko. -a-. Na żądanie 39 
uczestnikom, w yp łacono (prócz procentu  za rok bieżący rs 
9 kop, 44 ), rab . Rreb. 9 48 kop. 3, i umorzono książeczek 
oszczędności 2 J . Przeto uczestników 6 ,373  posiada kapita ł 
rub li srebrem  149 ,453  k. 37.'A .— Naczelnik Assesor Kolleg 
książę Gedroyc.—  Buchalter Krause.

Z Radomia —  Skład wód m inera lnych naturalnych i sztu­
cznych przy aptece mojej w Radomiu, p rzy  u licy Lubelskió j 
istniejący, obecnie zaopatrzony został w  świeże pierwszego 
tegorocznego czerpania wody: Marienhadzkie, Karlsbadzkie. 
Kgerskie, Ohersalębrun i Kissingen. W szy-tkie inne rodzaje 
wód, zamówione; najdłużej w ciągu dni ośmiu dostarczone 
być mogą Dotąd poczynione zamówienia na wody, są już 
do odb io ru  przygotowane — A. Podworski w łaśc ic ie l apteki.

—■ Donoszą nam z Gdańska pod dniem 3 maja, 
że targi Londyńskie nowe podwyższenia do-8 s~yl. na 
kwarłerzc notują, ruch przylćtn w ie lk i ,  do którego 
nie mało  się p rzyczyn i ł  spóźniony start zasiewów, o- 
beenemi zimnami w swej wegetdćji zatrzymany. Do­
wozy zagraniczne coraz są mniejsze. Na Gdańskiej 
też giełdzie, jak również na wszystkich główniejszych 
placach Europejskich, ożywienie w ie lk ie j W  Gdańsku 
ceny o 30 gnid. na łaszciu przybra ły. Piękne \Vażne 
[ziarno nader poszukiwane, za Gostyńską pszenicę 133 
funt. wożącą, otrzymano 820 gttld. za łaszt, Co daje na 

i kor. War. rs. 9 kop. 24 i pół. Ceny z każdym dniem 
V  przybierają.
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•WIADOMOŚCI ZARRANKiflSR
|  i k  N G L  J A.
I  Lokflyn 3 0  Kwietnia. Paryski korespondenL/?«/7// 
U  News. pisze pod dniem 28 kwietnia co następuje:
I  Nie bez wahania przystępuję do doniesienia wam 

tiader ważnych wiadomości, które otrzymałem z bar- 
B  dzo dobrego ‘prywatnego źródła, zaręczając bezwarun-
■  ko\V6 za prawdę tego wszystkiego co powiem. Wzgle-
■  detn nowych w ypadków w radzie rządo.wcj. wszystkie
■  raporty zawierają niedokładności i przesady, bo wszy- 
B s tk ie  pochodzą z pogłosek, ale g łów ną  treść następu- 
B  jącego przedstawienia uważam za prawdziwą. — Ogień 
H l ia te r j i  sprzymierzonych zupełnie ustał. Jenerał do-
■  wodzący artylerją francuską napisałdó Cesarza: «N. Pa- 
I  nie. przyrzekłem utrzymywać bombardowanie przez

14 dni. To też uczyniłem. Zadanie moje zostało spe ł­
nione. Nie zmogliśmy fortecy i nie jesteśmy w stanie 
przypuścić szturm. Nie pozostaje nam nic jak wojsko 
nasze w dobrym porządku cofnąć. Działa nasze sku­
tkiem długo trwałego ognia na nic się nie przydadzą, 
możemy je jak  stare żelazo zostawić w rękach nie­
p rzy jac ió ł ."  \Y skutku tego raportu wysłany został 
rozkaz zwinięcia oblężenia Sebastopola. Jenerał Can- 
robert został odwołany. Rozkaz odwołania został dziś 
telegrafem przesłany. Ale i to pewna, że powszechna 
opinja sądzi, że Cesarz czuje konieczną potrzebę 
nie oddalania się z Paryża, a to z dwóch g łównych 
powodów: Najprzód, ponieważ zupełnie zawiódł się 
na Ausrt j i ,  a powlóre z powodu w ielk ich trudno­
ści na jak ie  rząd we Francji przez czas jego nieobe 
cności by łby  Iiarażony. (Ten ostatni powód przeciw 
wyjazdowi Gcsarza z Parvża, przytacza także paryski 
korespondent dziennika Globe). Go się tycze Anstrj i . 
to nie ulega żadnej wątpliwości. Nader ważnym fa­
ktem jest to, że pan Thouvenel, dyrektor spraw po l i ­
tycznych -w wydziale spraw zagranicznych, podał się 
do, dymis ji.  Ponieważ pan Drouin de Lhuys nie po­
t ra f i ł  uzyskać od dworu austrjackiego zadowalających 
przyrzeczeń, przeto pan Thouvenel. który ma sławę 
znakomitego dyplomatyka i od samego początku b y ł  
żarl iwym stronu ik icm  przymierza austrjackiego, prze­
kona ł się, że jego polityka jest nietrafna. To jest po­
wodem jego usunięcia się. W Tuil le r ies odbyła się 
dziś narada min is trów, która, do późnej g o d z i n y  t rw a ­
ła. Rozprawy by ły  bardzo żvwe. Marszałek książę Hje- 
ronim wystąp i ł  z żądaniem, aby w razie opuszczenia 
Francji przez Cesarza, oddano mu niezawisłą rejen- 
cję i prawo wydawania wszelkich postanowienień ja- 
kieby sam Cesarz m óg ł wydawać. M in istrow ie w ta­
kim przypadku nie chcą pozostać przy swoich urzę 
dach i domagają się rady rejencyjnej. Chociaż to jest 
nader ważna trudność, nie wątpię jednak, że Cesarz 
znajdzie sposoby usunięcia je j ,  jeś li  nic innego nie sta­
wi przeszkody jego planom. [Neue P r. Zeit.)

—  Podany tu wczoraj czyte lnikom naszym a r tyku ł  
pod ty tu łem: Pływ ające baterje, z Timesu wyjęty, 
widać, że ściągnąć musia ł uwagę angielskich mężów 
stanu, bo na posiedzeniu izby lordów z dnia 30 kw ie ­
tnia, hrabia Talbot pyta ł kto pro jek tow a ł te p ływ a ją ­
ce ba ter je-. Wprowadzają one nowy system do m o r­
skich wojen, nic może znaleźć nikogo cobv chciał 
przypisać je sobie lub zostać ich chrzestnym ojcem 
Uważano za rzecz bardzo wątp l iwą, aby odpowiedzieć 
mogły  swojemu celowi, a pragnąłby także wiedzieć 
ile będzie kosztować każdy z tych —  okrętami nazwać 
ich niepodobna— tych nieokreślonych statków? Chcia ł­
by również w iedzieć jakie uzbrojenie ich będzie, i czy 
robiono jak ie  doświadczenia ich użyteczności? Lord 
Panmure ma tę rzecz zbadać i ju t ro  udzielić o Ipowiedź 
na te pytania. (T im es.)

—  Na posiedzeniu izby gmin z dnia 30go kw ie ­
tnia. pan W arner zapytał pierwszego lorda adinirali 
c j i, ponieważ pierwszego lorda skarbu nic ma w iz­
bie, czy telegraficzna kummunikacjs została zaprowa­
dzoną między Krymem, a którym punktem tureckich 
brzegów i,księstwami; a jeżeli tak jest, pod jaką datą 
odebrano ostatnią depeszę z placu boju? (Słuchajcie.) 
Chciałby jeszcze inne zadać pytanie, na które spodzie­
wa się zaraz odpowiedzi—  mianowicie, czy odebrano 
jaką wiadomość z jakiegobądź źródła dotyczącą od­
stąpienia od oblężenia Sebastopola? (Słuchajcie.)

S ir  C. Wood. Ja odpowiem na pytania szanowne­
go pana. i oświadczam, że telegraf jest o ile się zdaje 
zupełny, prócz przez Dunaj. Doniosłem przed k i lku  
dniami izbie, żc telegraf został zaprowadzony z K ry ­
mu do tureckiego brzegu. Teraz ośw iadczam, że jest 
zrobiony od brzegu tureckiego do Ruszcźuku, a z d ru ­
giej strony rzeki od Giurgicwa do Bukaresłu. Ale nie 
wiem czy już przeprowadzonym został przez. Dunaj. 
Ostatnia depesza z placu wojny odebraną była dziś 
od lorda Raglan, a datowaną jest wczoraj. Nic było 
tam żadnej wiadomości takiej jak  odstąpienie od oblę­
żenia Sebastopola, którego ja zresztą nie przypu­
szczam, (Słuchajcie.) Nie ma żadnej dalszej kom m u- 
nikacji  w tym przedmiocie oprócz doniesienia o cza- 
soweTn wstrzymaniu ognia pod Sebastopolem. (S łu ­
chajcie. )

P. Grogan pyta czy gabinet ma intencję kommu- 
nikować izbie wiadomości odbierane w tym przed­
miocie tak głęboko publiczność interessującym? (S łu ­
chajcie.)

S ir  C. Wood. Wszystko będzie kommunikowanćm 
ro zasługiwać może na uwagę. (Ironiczne oklaski.) 
Chciałem powiedzieć, że kiedy telegraficzna depesza 
obejmować będzie coś takiego, cohy potrzebnem, zaj- 
mującćm lub pożądanem by ło  izbie do wiadomości, 
nie mam wątpliwości najmniejszej, że szlachetny mój 
przyjaciel na czele rządu uczyni to. (Śmiech.) Pomi­
mo Wzgardliwych oklasków zacnych panów z opozycji,

nie mam nic przeciwko objawieniu całej osnowy de­
peszy odebranej dzisiaj. Lord Raglan zawiadamia, że 
odebrał depeszę od lorda Panmure, i pyta kredy przy­
słany zostanie kontyngens Sardyński? (Śmiechy.)

(Times.)
—  Times w następujący sposób rozumuje o konfe­

rencjach Wiedeńskich:
Radość kolonjom. pod jak im ko lw iek  one klimatem, 

oblewanym przez jak ie  bądź oceany, zamieszkałym 
przez jak ieko lw iek  plemiona, rządzonym lub nierzą- 
dzonym prżeż jakie bądź konstytucje! Radość ko lo ­
niom, bo przecież znowu mają ministra ! Smutne bez­
królewie minęło, a lord John Russel osobiście ob ją ł 
pieczęcie, które p rzy ją ł  b y ł  przez telegraf. Szczęśliwa 
i sławetna restauracja jednego z g łównych  wydzia łów 
naszego rządu, winna być przedmiotem niezakłóconej 
radości. Zyc iym y tylko, aby wszystkie inne okolicz­
ności. czekające na powrót lorda Russel by ły  zarówno 
pomyślne—  zyczymy tylko, ażeby, w y w a r ł  takie same 
uspokojające w p ły w y  na zewnętrzne nasze stosunki, 
jakie niebawem ukażą się w nasV.em władztwię kolo- 
njalnem. Nieszczęściem, mało w iemy o poselstwie 
lorda John Russel do Wiednia, a i to m a to  wcale nie 
jest uspokajającem. Ci z czytelników' naszych, którzy- 
by szukali w rozprawie wczorajszej w izbie gm in , 
w której lord John Russel m ia ł  udział, wyświecenia 
punktów rozbieranych na konferencjach w łaśn ie  co 
zamkniętych w Wiedniu, bardzo by się podobno za­
wiedli. Widać, że lord Russel korzysta ł z lekcji , k tó­
re teraz dostał od tych mistrzów dyplomacji, pomię­
dzy k tó rym i uczył się. i do wysokiego stopnia wydo­
skona l i ł  sztukę używania mowy do pokrycia myśli. 
Rozszerzał się, a nawet dokładnym by t  w odpowiedzi 
na pytania p. D’ lzraeli co do Wiedeńskich konferen­
cji. ale całe to rozszerzanie się i ta dokładność rze­
czywiście nie prowadziła do niczego. I*. IFIzracIi  żą­
dał dokumentów lub oświadczenia lorda John Russel 
co do postępowania przez dwa ubiegłe miesiące 
w Wiedniu. Dokumentów jeszcze nie ma. a oświad­
czenie uzyskał nareszcie; lecz jeżeli pierwsze nie za­
w iera ją więcej jak  to drugie, to drukować ich nie w ar­
to. Następnjącem wymyślnem oświadczeniem, lord 
John Russel obszedł, niby odpowiadając, położone 
mu pytanie: Pierwsze zebranie się konferencji by ło
15 marga. Dwa pierwsze punkta zostały załatwione 
do 26 tegoż miesiąca. Dnia 26 marca zawezwano peł 
nomoćników rossyjskich, aby podali propozycje codo 
trzeciego punktu. Tego wzbrania li się uczynić, a tak 
konferencje odłożone zostały do 17 kwietnia dla da 
nia im czasu do zniesienia się ze swoim rządem. Dni 
17 kwietnia rossjanie nic do powiedzenia nie mieli  
wtedy Francja, Anglja i Austrja zażądały 48 godzin 
dla w yform ułowania  swoich propozycji, bo jak widać 
nie m ia ły  czasu pomyśleć o tern w przerwie trzech 
tygodniowej. Dnia I9g0 sprzymierzeni podali swoje 
■propozycje, a znów rossjanie żądali 48 godzin na ich 
rozważenie, i dnia 21 dali odmowę. Natenćzcs lor 
John Russel i p. DrOuin de L h u js  odjechali i tak si 
skończyły konferencje w W iedniu. Nie wiele to pou 
cza, ale tyle nam udzielić raczono, a kto potrafi  wy 
ciągnąć Z tego coś nauczającego lub ciekawego, ten 
nie potrzebuje rozpaczać, że kamień fi lozoficzny od 
kryje.

Potćm nastąpiły glndjatorskie zapasy między patiem 
D’ l/.raeli a pierwszym min is trem, prowadzone w sty­
lu który mógłby być zręczniejszym, ale przykro brzm 
w uchu narodu natężonem boleśnie dla uchwyeenia 
ostatniego odgłosu armat Sebastopola. Nie mamy pro 
toku łów  konferencji  i w ielu innych dokumentów 
mogących wyjaśnić co to są owe cztery punkta. Nie 
bę lą one odwlekane tak długo jak przypuszczano, a 
ford Palmerston nie. może powiedzieć co to za papie 
ry będą. Rzeczywiście dziwnem się bardzo wydaje, że 
nic dokonanem być nie może w obecnem chwilowem 
przesileniu spraw naszych, bez tak nadzbytec/nej ilo 
ści d rw in  i śmiechu. Możnaby istotnie mniemać, że 
wdawać się w wojnę, rozpuszczać armję, rozbijać ga 
binet, zrywać układy, Zaciąguć pożyczki, podwajać 
podatek dochodowy, i utworzyć najdziwaczniejszy 
rząd. są to rzeczy bez żadnej wagi ni odpowiedzialno­
ści, ledwie wystarczające na igraszkę zbytniego dow­
cipu urzędowych facecjonistów.

Spodziewamy się tylko, że żarty urwą się, bo teraz 
lękamy się. ze kraj znajdzie to za przykrem, a nie ma 
wcale ochoty do zostania echem serdecznego śmiechu 
którym każde nowe doniesienie o jego niepowodze­
niach przyjmują ludzfe g łówn ie  zań Odpowiedzialni.

, _ [T im es.)'
—  Czytamy w Times z 1 maja: Ostatnie nasze w ia­

domości każą nam przypuszczać, że dwór perski po­
padł w ostatnich czasach bardzo pod w p ływ  Rossji 
doniesiono naWet. że nasze dotychczasowe Stosunki 
z tym dworem bliskie są zerwania, z powodu otwarte­
go przyjęcia przezeń sprawy naszego przeciwnika
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Po wiedzieć In mus im ,  że z powodu  szczególnego cha ­
ra k to ru okol i czności ,  nie po w inn i ś my  pa trzeć ze zdzi­
wien iem na podobny  wypadek .  Wp rawd z i e  k toko l ­
wiek choć p ły tko  zb a da ł  kwest ję ,  przyzna, ,  że Pers ja  
n i ezawodn ie  da leko  więcej może  się spodz i ewać  i da ­
leko mniej  się obawiać  pol i tyki  Ho ss j i ; ale te widoki  
zależą od od l eg łych spekul ac j i  pol i tycznych;  dziś rzecz 
ca łk i em inaczej p r zedst awiaj ą  w dowodzen iach  dwo-  
ro rowi  pe r sk i emu  w tej chwi l i  sk ł adanych .

Wyłożywszy  sposób,  w jak i  Angl ja  m og ła by  o d ­
dz i a ływać na Por t ę ,  wysy ła j ąc  w yprawę  z Bombay do 
Ka rak,  lub  Buszyr ,  Times tak kończy :  —  Nawet  na 
p rzeciwnej  a lbo zachodniej  grani cy  Pers j i ,  możemy 
si lnie  działać,  a l bo wi em tćm p og ran i czn em pań s t wem 
jes t  Afganis tan;  zdaje s ię?-aś.  że sp r a wa  na sza  stoi t e ­
raz gó rą  na dworze  Kabulu.  Dost  Mahomed ,  władzca 
tego k r a ju ,  w y p r a w i ł  swego  syna Hyde -Hana  do Pe 
szaweru,  by t raktów a ł z r ep r e zen t an t e m rządu ang i e l ­
skiego;  nie wą tp im .  donosi  nasz  ko r r e sp ond en t ,  że 
wypadek będzie pomyś lny .  To też z a s ługuj e  na wspo 
umien ie ,  iż wedle  k rążących  pog ło sek ,  Hyder  - Kari 
j ak ko l w i ek  człowiek  j ed ne go  z n i e m i  wyznaniu 
wspó ł r od ak ,  na drodze do stacji angielskiej  zo s t a ł  o 
darty przez pokol en ia  góral i ,  ze ska r bów,  j ak ie  z Sobą 
p row adz i ł  i to z lak m a ł ą  względności ą,  j akoby  po do ­
bny haracz z nas  ściągano.  Rzecz ta dotąd może nie 
j e s t  jeszcze au t en tyczną ,  ale n ie  ma  w tern nic n iepo 
pobnego.  [Times.)

Czy tamy  w T im es : Niepodobna pomyś leć większej 
lekkomyślnośc i  i ospa łośc i ,  jak o spałość ,  z k tó r ą  ga ­
binet  angie l ski  t r ak tuj e  położen i e  a rmj i  angiel skiej  
pod Sebas lopo l em.  Tę s a m ą  uwagę co do ospał e j  obo 
jęlności  dla uczuć publ i cznych  zrobić  można o lordzie 
Raglnn,  który j ak  min i s t r owie  dają  do zrozumien ia  
nie raczy udzielać naw e t  rządowi  t rochę wiadomość  
o pr zedmiot ach ,  tak g ł ę bo ko  obchodzących hono r ,  
pomyś lność  k r a ju  i uczucia tylu rodzin angie l ski ch ,  
drżących z obawy  o los swych  k r ew ny ch  l ub  p rzy j a ­
ciół .  Sto i eyzm może  być bardzo do b r ą  rzeczą  na tej 
drodze;  Nerona  za m i ł o w an ie  w skr zypcach ,  kiedy 
Rzym by ł  w ogniu ,  mus i  budzić  podziw Pa l mer s lonów,  
Ragl anów,  Woodów  dzisiejszych,  ale pospol i ty  rozsą ­
dek,  pospol i te  uczucie spr zec iwiaj ą  się z obu rzeni em 
oboję tności ,  spr awia jące j ,  że ludzie m og ą  spacerować
z r ękami  w kieszeni  w obec wielkiej  klęski .  Tydzień 
już t emu j ak  komu n i kac j a  telegraf iczna is tnieje po ­
między t ym k ra j em a Kry mem.  Może fam nie zanosić 
się na coś wie lki ego,  ale d ru ty  są  w robocie .  Depesze,  
n i ewa r t e  p r ze sy łk i  pomiędzy Lo n dy ne m  a D u w re m  
teraz poważn ie  wyp rą  w ianem!  s ą  z Ańgl j i  do Krymu  
i na powró t .  Lord Rag lan  donos i  o o t r zyman iu  depe ­
szy l orda  Pa nm ur e .  Lord P a n m u r e  uwiadamia ,  że o- 
;t r z ym a ł  uwiadomien i e  o o t r z yma n iu  depeszy,  k tóra  
przecież nie o be jm ow a ł a  ca łk i em żadnych donies ień.  

;»Niu m a m  nic przeciw z łożeniu ,  m ó w i ł  S i r  lyaroi 
Wood zeszłej  nocy,  całe j  depeszy dziś odeb rane j .  Lore 
Rag lan  uwiadamia  o o t r zyman iu  depeszy l orda  P a n -  
m ur e  i pyta,  k iedy kon ty ng ens  sa rdyński  ma  zostać 
wy s ł a n y m . «

Nie ma t am w spo mi nk i  o s t anie  t e r m o m e t r u —  w a ­
żne opuszczenie ,  ale n iezawodnie  w iadomość  ta wa r tą  
jes t  osobnej  p r ze s y łk i !  ho n o r ów  długi ej  podróży pod ­
mor skie j .  T y l e  o depeszy o t r zymane j  wczoraj .  S i r  K. 
Wood w yznaje,  iż w  p r zybl i żonym wyciągu daje c a ł ą  
depeszę.  (Times).

W odpowiedzi  j ed nak  na poprzedni e  zapytanie ,  p 
W a r n e r  d a ł  do z rozumien i a  nawiasowo,  że lord Ra­
g lan do n ió s ł  o c zasowem wst r zyman iu  ognia  pr zeciw 
Sebas topo lowi  i że w depeszy nie by ło  w sp o m in k i  o 
zwinięc iu oblężenia.  Z  tego wszystkiego,  j akko lw ie k  
to bardzo ma ło ,  s i r  Karol  Wood  nic nie powiedz ia ł  
juk to,  co z n iego wyd us i ł  s i lny badacz.

Jeżeli lord Raglan nie chce p r zysy ł ać  do k ra ju  w ł a ­
snych  r apo r t ów ,  bezwą tp i en ia  m in i s t r owie  przy dzi ­
siejszej ła t wośc i  komun ikac j i ,  m o g ą  s j,. zapytać o nie.  
Jeżeli dowódca  naczelny j e s t  sany zbyt  zajęty,  by się 
z a jm ow a ł  t akiemi  f r aszkami ,  j ak  uwiadamiać  rząd o 
dzis iejszym s t anie  sp r aw  w Krymie ,  to n ie  może b r a ­
kować tam w g ł ó w n e j  kwa te rze  osób,  k tó ry mby  ten 
obowiązek  zlecić można .  Jeżel i  nasi  m in i s t r owie  są 
zbyt  obojętni  i zbyt  ospal i ,  by zapytać o w iadomośc i—  
jeżeli  dowódca naczelny jes t  zbyt  zajęty,  by zwrócić  
m ó g ł  na tę rzecz uwagę  osobi stą  — jeżel i  tam nie ma  
n ikogo  w g łó w ne j  kwaterze ,  n aw e t  deputowanego ,  
sędziego,  adwoka ta ,  k tó r e mu by  bezpiecznie  ten o b o ­
wiązek powier zyć można ,  niechże p r zynajmnie j  nie 
g r a j ą  sceny psa w ż łobie .  Jeżel i  dru ty  raz o twa r t emi  
zos t aną  dla pu b l i c znośc i—jak  to na l eża ło  zrobić  od 
początku,  gdy nie by ły  po tr zebnemi  dla  urzędowych 
lub wo j skowych  ce lów— nie będziem więcej trudzić 
ani l orda  Pa lmer s ton ,  ani  s i r  Karola  Woo d  nudnemi  
pyt an iami .  Pub l i czność  j uż  znajdzie ś rodk i  o t r zyma­
nia uwiadomień;  niech tylko rząd po  pros tu  przes ta­
nie jej zawadzać,  niech nain tylko odda w posiadanie

to w ielkie dzieło,  k tór e  z ap ł a co nc m zos t ało  z kieszeń 
opodatkowanych .  Przy  dzis ie j szym po rządku  rzeczy 
pieniądze w ydane na j ego  u r ządzen ie  można  by ło  o 
szczędzić.  Nie przynos i  ono  n aw e t  żadnej  korzyści  
rządowi ,  k tóry  robi  co może,  by zmonopo l i zować  so 
bie j ego używanie .  (Times).

A M E R Y K  A.
—  P a r o p ł y w  pocztowy B altic  p r zywióz ł  do Li 

we rpoo lu  pocztę z New-York 16 kwietni a .
C i a ło  p r awodawcze  S t anu  A lbany  p r zy j ę ło  bil n a ­

dający m u r z y n o m  p raw o  g ło sowan ia .
Z pomiędzy  sześciu, i nd ywiduów a re sz towanych  

w Fifadelfj i  pod o ska rżen i em,  że r ek ru towa l i  żo łn i e  
rzy dla Angj j i ,  dwaj  zostali  wypuszczeni  na wolność  
Dwaj i nn i  zostali  także wypuszczeni  za z łożen iem k a u ­
cji, a dwaj  os t atn i  oddani  pod rozporządzeni e  sp ra -  
w iedl iwosci .

Wiadomośc i  z Hawany  nie p rzeds tawiaj ą  nic iute 
resującego.

Donies i enia  z Mexyku  mówią ,  że m n ie m an e  zwy-  
ćięzfwa i powodzenia  San t auy  donies ione  p rzesz ł ą  po 
eztą,  s ą  tak j ak  i poprzedzające,  czystem zmyś len iem 
i że owszem pows tan i e  k tó r ego  p rzywódcą  j es t  Al 
warez,  z każdym dni em więcej się szerzy.

( Independance Betge).
F R A N C J A.

P a ryż  i Maja. Ś mie r ć  walecznego j e n e r a ł a  Bizot 
jes t  j uż  n i ewą tp l iwą .  Jeśli  t e n s m u t n y  wypadek don i e ­
si ony b y ł  nieco za wcześnie,  to dla tego że cięż'  
rany  w pierwszej  chwil i  zaraz usprawiedl iw ia ła  do p e ­
wnego p unk tu  to smu tne  przypuszczenie .  Data nawe 
śmierc i  j e n e r a ł a  każe przypuszczać,  że w chwa lebne j  
bardzo  chęci p rzygo towania  rodziny jego  do tego b o ­
lesnego ciosu,  ws t r zymano  ogłoszen ie  już s t anówcz 
o t r zymane j  wiadomości  przez k i lka dni może.  Mów ią, 
że j e n e r a ł  Bizot p a d ł  of iarą śmiał e j  nieost rożności  
’rzy w ielkiej niepogodzi e c h c i a ł o n  koniecznie  zwidzie 

roboty oblężnicze.  k on no ,  chociaż go ze wszystkich 
s t r on  przes t rzegano ,  że tym sposobem s łużyć  będzie 
z na jwiększą  ł a twośc i ą  za cel s t r z a łom nieprzyjaciela  

Czy t amy w Gazette des Tribunaux: 
Bezpośrednio  po a r e sz towan iu  sp r awc y  obrzyd ł ego  

zamachu  przeciw Cesarzowi  . rozpoczęto ins t rukcj ę 
k ry m ina ln ą .  Morderca  ma lat  28.  Nie nazywa on się 
Liverani  jak to z r a z u  s ądzono,  m i a ł  wprawdz i e  pasz­
por t  s a rdyńsk i  na to nazwisko,  ale p r zekon ano  się że 
to imię na paszporcie  by ło  fał szywe.  Nazywa on się 
Giovanni  P iano r i ,  u rodz i ł  się w Fuenza i w y k o n y w a ł  
profeSsję szeweką.

Wczoraj  z r ana  sędzia i n s t rukcy jny  pan T rc i l hard ,  
z ł oż y ł  r a po r t  do izby radv.  która  od es ł a ł a  o s ka rż on e ­
go przed izbę o skarżeń.  Wsze lk ie  dokumen ta  odes ł a  
ne zostały p. p rokura to row  i j e ne r a lu em u .

Izba oska rżeń  została  zw o ła n ą  na na-dzw y rza jną  au-  
djencję dla wys łuchani a  lego r apor tu  z łożonego  przez 

dwokata  j e ne r a lne go  p. Croissant .  Izba wyda ła  wy 
rok oddający Giovani  I’ianor i  pod sąd przys ięgłych 
depa r t amentu  S e k w a n y .  Zapewn ia j ą  że spr awa  ta od ­
daną  zostanie p r zys i ęgłym na  j ed n ćm  z najbl iższych 
posiedzeń.

J en e ra lny  p roku ra to r  p. Rouland przeds tawiać  bę 
dzie ak t  oskarżenia .

—  Constitutionet podaje nas t ępujące  szczegóły:  
Powiedzie l iśmy żc P ianor i  m i a ł  pod pale totem inne

ub rani e  za k tó r ego  p o m o c ą s p o d z i e w a ł s i ę  skryć  w t ł u ­
mie.  gdyby na miejscu nie zo s t a ł s chwy ta ny .  Ubrani  
to by ło  ja sne j  ba rwy  i w pasie p rzewiązane  s znu r em 
za k tó rym zatknięty b y ł  sztylet  i czapka.  P ianor i  u- 
zbrojony b y ł  nie r cvo lwe rem ale dwoma  pistoletami 
ipść d ług i emi .  Mia ł  przy sobie 115 fr.  Pis tolet  k tó ­
rego morderca  uży ł ,  j es t  to b roń  celna o dwóch lufach 
ośmio-kanczastych  j edna  nad d rugą,  kosz t owa ł  on 6 
Istr.  ( 1 5 0  fr.) w Anglj i .  Człowiek  ten od miesiąca zna j ­
do w a ł  się we Francj i ,  ale przez ten czas ki lka razy w y ­
j eżdża ł  do Anglj i .

Będzie on  sądzony  pod nazwisk i em P i ano r i ,  chociaż 
nie ma pewności  czy to j es t  j ego  is totne nazwi sko.

—  Czytamy  w bu ll e tyn ie  f i nansowym dzi enn ika  
Presse:

Wi ado m o  już  od k i l ku  dni z depeszy p rywa tnych ,  
ze b om ba rd ow an i e  Sebas topo l a  p r z e r w a ne ,  w oczeki ­
wan iu  nowych  zapasów amunicj i .  Ale po twierdzen ie  
tej wiadomości  przez dzisiejszego Monitora , s p r aw i ło  
smu tne  wrażeni e  między spckul antarńi ,  i s po w o do w a ­
ło  zniżenie  w l ikwidacj i  rent .  (Indep . Belge).

■ Poruszen ia  wo jsk  jakich wo jna  wymaga,  s t a no ­
wią dla n iektórych mias t  zwiększenie  c iężarów n iek i e ­
dy t r udne do zniesienia.  I tak na p rz yk ł a d  mias to Sois- 
sons  w ciągu n i e s pe ł na  roku,  k w a te ro w a ło  przesz ło 
3 0 , 0 0 0  ludzi i obecnie  codzień nowych przy jmować 
musi  r ek r u tów .  W zeszł ą niedzielę s t anę ło  w czasie 
przechodu 6 1 7  ludzi, a nazajut rz  i nnych  650 ;  prócz 
tego garn i zon  l iczący 1 8 00  ludzi ,  nie ma dost ateczne­
go pomieszczenia  w koszarach,  ani należytego opat r ze-

ciągle są ro zk wa-nia w żywność  i przeszło  5 0 0  ludzi 
t e rowani  u różnych mieszkańców. .

—  Czytamy w j ednej  kore spondencj i  zP a ry ża  w In-\  
dependence Betge:

Mylnie by ło  don ie s ionćni ,  że 44y pu łk  s t rzelców sto­
j ący w koszarach przy Quai  d ’Orsay  ma się udać do I 
Krymu .  P u łk  ten uda się do Afryki-  Tylko konie tego 
p u ł ku  zos t a ły ,po s ł ane  do Krymu ,  bo j ak  się zdaje zgi­
nę ło  t am ich bardzo wie le .  P u łk  g idów wyruszyć  ma i  
w d rogę za ki lka dni.

Gwa rd j a  narodowa  o której  daw no już nie by ło  s ł y -  
chać.  budzi się j a k  się zdaje ze swego le targu,  zapew nie 
sku tk i em rozpraw jaki e o niej  m i a ły  miejsce w ciele 
prawodawczemu Mówią  że m a j ą  jej być powle r zoue  
l iczniejsze niż dotychczas post erunki ,  i od ki l ku dni 
rozpoczęł a ona znowu  ćwiczenia  woj skowe ,  i w tym 
celu zgromadza  się na polu Mar sowem.  Jes t  to nic | 
żar tem kurs .  ale od czasu jak na polach El izejskich za­
częto budować  pa ł ac  wystawy,  nie ma j uż  i n n e g a d o - l  
godneg o  miejsea do ma ne w ró w .

—  Piszą z Kry mu  I8gn  kwietnia  do Etoile Betge: I 
Mam w tej chwil i  przed oczami list z Londynu za­

wierający szczegóły względem przybycia tamże Cesa­
rza f r ancuzkiego i przyjęcia jakie  d lań przygo towano.  I 
Zna jdu ję  w n im  fakt  o k tó r ym dzienniki  l ondyńskie  f 
zami lczały.

>iPolicja w Londyn ie  przedsięw zięła wszelkie po tr ze­
bne środki  d la  zapobieżenia  j ak ie jko lwiek d em u ns t r a - |  
cji mogące j  nie zgadzać s i ę  /. ogó lnem nas t roj en iem | 
przygotowanej  manifestacj i .  Wszyscy wyehodcy fran-  
ćuzcy ot rzymal i  wezwanie  aby oddali l i  się z Londynu ,  I 
a p r zyna jmnie j  aby się nie pokazywal i  na drodze któ­
rą  orszak ma  przechodzić.

Piszą z Paryża do Gazety A ugsburskiej, że d o - 1 
i j i t  ro w drodze  Ludwik  Napolcn zdecydował  udać się 
przez Calais a nie przez Boulogne ,  a to w sku t ku  o- 
' strzeżenia które  o t r zy ma ł  z Amiens .  Mówią  ale w spo ­
sobie bardzo c i emnym o j a k i m ś  spisku.  W ogóle j a k i  
się zdaje w Paryżu miano  powody obawy.  W dniu 17 
p r zes ł ana  została  z P a r y ż a  do Londynu  depesza t e l e ­
graf iczna.  żądająca a resz towania  dwóch  h is zpanów,  na 
których o t r zy m a no  denuncjac ję ,  źe chcą t a rgnąć  się na 
życie Cesarza.  O ba wi an o  się szczególnie j ak iego  wy- 

adku w dn iu  I9 ty m kiedy Cesarz  m i a ł  się udać d o |  
pał acu Buckingham.

—  "W innej  korespondenc j i  z Paryża do tejże G aze-1 
ty  czytamy,  że s tan rzeczy w Wiedn iu  wydaje się nie 
bardzo pomyś lny ,  i że we d łu g  wszelk i ego p odo b i e ń ­
stwa rnissja pana Drou in  de  Lhuys do niczego nie do - l  
prowadzi .  1 tak P russy mia ły  oświadczyć w sposobie 
więcej wyraźnym niż k iedyko lwiek ,  postanow ienie po-1 
zostania na s t ronie ,  w tern p rzekonan iu  że konfer encje  
do niczego nie dop rowadzą .  Z resztą ko re s ponden t  są-1 
d/ i  że obecność  p. Drou in  de Lhuys  w Wiedn iu  mia ła  
g łó w n i e  na celu u r egulowan ie  rozmai tych kw cstji z A n ­
glią i że j ego udzi a ł  w konfe renc jach by ł  raczej pozo-1 
r e m niż powodem tej j ego podróży.

—  W i n n e j  jeszcze ko re spondenc j i  czytamy:
Cesarz n i ezmiern i e  wiele zasadza na swo im p ro j e ­

kcie u tworzeni a  z ak ł adu  mi l i t arnego na brzegu Bosfo­
ru i to co j eden  dziennik n iemiecki  powiedz ia ł  n i eda ­
wno o uzb ro jnym p o ko ju ,« jes t  zupe łną  pr awdą .  Co 
do mnie,  mogę za pewność  podać,  że bardzo tu ż a łu j ą  
że przedsięwzięto w yprawę  do Krymu ,  bo dziś każdy 
już widzi że pośw ięcono n i ezmie rne  summy 'p ien i ędzy

tysiące walecznych żołni e rzy,  nie zyskawszy w za­
mian ani  j ednej  piędzi ziemi.  Jeś l iby wo jna  p r z ed łu - l  
żyła  się. starać się będą o ś rodki  opuszczenia  K ry m u  
bez wielkich st rat  i zapewn ie  powiedzie  się to pod za­
s ł o n ą  fortyfikacji  Ba ł a k ł a wy  i p łasko -wżgórza,  j e d n a k ­
że nie obe jdz i e s i ębez  pozos t awienia  części pa rku  ob lę -  
żniczego i ma t e r j a ł u .  Część armj i  s t arać  się będzie n a ­
s tępnie  u sadowić  w Kafla,  a druga pod Osobistem d o - 1 
wódz lwem Cesarza ,  tak p rzyna jmniej  mów ią ,  sp r ó b u ­
je  a taku przeciw Odessie.

—  Korespondenc j a  z obozu pod Se bas t ąpo l em ot rzy­
mana przez Constitutionel. donosi  że w dniu 5 tym I 
kwietni a Sefer -pasza  p r zyp ro wa dz i ł  sp r zymie rzonym 
2 5 , 0 0 0  ludzi i że oczekiwano t am samego  O m e r a - p a -  
szy. Wojsko  to zas tąpione będzie w Eupa to r j i  przez 
dywizję  egipską.  I skende r-bey  (o k tórym g ło szono  że | 
um ar ł ) ,  p r zyby ł  z kon ty r i gensem tureckim.

(Journal de St. Petersbourg.)
—  Zapewn ia j ą ,  że k r ó l ow ą  Marja Amelja  zamyśla I 

opuścić  Anglję i osiedl ić się w łagodni e j szym klimacie 
w Pa l e r mo  albo w Se villi.

—  Czytamy w ko re spondenc j i  z Paryża do Inde- \ 
pendance Beige, pod datą 30g o  kwietnia:

Zamias t  dato.wać list mój  z Paryża,  m ó g ł b y m  bez I 
ubl iżenia p rawdz i e  napisać:  »Z wieży Babilońskiej*, ] 
bo zdaje mi  się, że od s tworzeni a  świa t a nie widz iano ! 
tu t ak iego  n iepo rządku  i kakofonj i .  Jest  to z amię sza - |  
nie w na jwyższym z ' na jwyższych s topni .  P a ł ac  kry sz - j  
t a ł owy  j es t  p r a W ż ł W y m  nłem (pr zep ra szam pszczoły |



Iza to porównanie) w którym kręcą się. włażą,  złazą.
I biegają, krzyczą, hałasują niezliczeni wystawnicy,  ko- 
1 missarze, nadzorcy,  robotnicy i pomocnicy,  przy od- 
I głosie niezgodnego koncertu pił .  heblów, młotów i 
I innych inst rumentów stolarskich,  a to wszystko jakby 

bez żadnego skutku,  bo w zamian kącika gdzie wnosi 
się jaka szafka z kilku przedmiotami,  gdzie obrócisz 

[oczy widać setne stepy kurzu bez najmniejszego śladu 
[zieloności lub innego malowidła.  Co do wielkiego pa- 
[wi lonu pomocniczego, nie będzie on móg ł  być otwo-  
| rr.ony jak za trzy lub cztery tygodnie. Nateraz ledwie 
j gdzie niegdzie postrzedz można jaką machinę wysuwa-  I jącą się z pośrodka niezliczonych skrzyli przysłanych ze 
1 wszystkich stron świata i nagromadzonych tu w sprzy­

mierzeniu więcej przymusowćm niż dobrowolnem.
—  Posiedzenia senatu zostały wczoraj według prze­

pisów zamknięte,  a dziś senatorowie mieli pożegnalne 
I posłuchanie w Tuilleries.  (Ind. Belge).

H I S Z P A N I A .
Madryt 26 Kwietnia. Rząd od kilku dni zajmuje 

[się kwestją nader  ważną w obecnych okolicznościach,  
j to  jest projektu wypuszczenia serji biletów Banka San 
I Fernando.

Bank' przychylając się do tej sprawy  date widoczny 
dowód ufności jaką pokłada w rządzie. Bilety te zo­
staną cofnięte z obiegu jak tylko pozwoli na to stan 
skarbu,  a można się spodziewać, że to niedługo na- 

| stąpi, ponieważ gabinet  odbywa codziennie posiedze­
nia. na ktorvch roztfząsa kwestję pożyczki na bardzo I obszerną skalę. Pan Madoz jest  dziś pewny,  że potrafi 

[pokryć wszelkie potrzeby skarbu,  i spodziewa się.  że 
rezultaty dezamortyzacji przewyższą wszystkie nadzie- 

I je Projekt  ten wkrótce będzie zatwierdzony,  chociaż 
[deputowani  ma ło  okazują zajęcia przy rozprawach,  
[może dla nadzwyczajnych upałów jakich od kilku dni 
[doświadczamy. Myślą oni już o odpoczęciu po tru-  
[dach,  posiedzenia mają być zamknięte 13 czerwca,  a 
[rozpocząć się na nowo 1 października.

Dzisiejsze posiedzenie kortezów nie przedstawiało 
nic interesującego, ograniczyło się bowiem nad dal ­
szym ciągu rozpraw nad prawem o dezamortyzacji 

[i odrzuceniu prawie jednogłośnie poprawki  pana No- 
r aro Zamorano,  proponującej ,  aby cały dochód ze 
sprzedaży dóbr miejskich,  użyty by ł  na fundację ban- 

Ików rolniczych.
|  Rozmaite dzienniki donoszą dziś, że ważne mepo 

rozumienia zajść miały między członkami gabinetu a 
mianowicie między księciem Vitorji m  marszałkiem I O’Donnell .  To wszystko jest  fałszem i wczoraj jeszcze 

lEspar t e ro  zaprosi ł  do siebie na przyjacielskie śuiada- I nie marszałka O ’Donnel l  i j enera ła  Concha.  Nigdy 
■ jedność między temi dwoma mini st r ami  nie bvła zu- 
I pełniejsza.
1 Dzienniki doniosły także, że garnizon w Aranjuez 

powstał  i oświadczył się przeciw rządowi; zfabryku- 
[wano  na ten temat  mnóstwo bajek; wszystkie kolej-
| ii o pułki  miały się oświadczyć na korzyść Narvaeza 
I albo hrabiego Moutemolin.  W ca łem tern mnóstwie
[pogłosek tyle jest prawdy,  źe aresztowano dwóch pod-
|o f i ce rów,1 którzy w zeszłą niedzielę w czasie parady 
[rozmawial i  g łośno  wbrew przepisom. Ostrzeżono ich 
[raz i drugi,  a gdy nie chcieli uciszyć się, aresztowano

ich. Później kilku żołnierzy którzy czynili rozmaite 
uwagi nad tern aresztowaniem,  osadzono podobnież 
w areszcie. Z tego tak pospolitego wypadku zrobiono 

I wielkie historje,  i słyszeliśmy dziennikarzy nieprzy­
c h y l n y c h  rządowi,  rozprawiających poważnie o tym 
[wypadku  i ważnych następstwach jakie z niego wy-
I paść mogą.  ................

—  Listy z  Sevilli zapowiadają bliski wyjazd księ
cia i ks iężnej  M o n lp e n s ie r  do Madrytu. Odjazd ich o -  

[p ó ź n io n y  z o s ta ł  sk u tk ić m  uro czy s to śc i  jak ie  z w y k le  
I m iew a ją  tam m iejsce  w  tej ep o ce  i ś c ią g a ją  w ie lk ie  
[ m n ó s t w o  c u d z o z ie m c ó w  do S e v i l l i .  Gdyby K sięs tw o  
[ o p u śc i l i  p ierw ej  to  m iasto ,  z m n ie j s z y ło b y  to l iczbę  
[ o b c y c h  gośc i ,  a b iedna lu d n o ść  b y ła b y  to c iężk o  u -

|  Komisja budżetowa bardzo okazała się skąpą dla 
[księstwa Montpensier,  chociaż wiadomo powszechnie 
[w jaki  sposób ta dostojna para używa swoich docho- 
[dów.  Od swego powrotu do Hiszpanji otrzymali oni 
1 15 mil jonów realów pensji narodowej ,  a wydali bli- 
[ sko  30  mil jonów na wsparcie biednych, zachętę dla 
[ sztuk,  przemysłu i wielkich przedsięwzięć publiczne­
g o  użytku.  Niczego oni nie szczędzą kiedy idzie o 

wsparcie nędzy lub wynagrodzenie zasługi.
1 (Independance Belge).

WIADOMOŚCI  Z WSCHODU.
— Piszą z Konstantynopola do Gazety Trjestyń-

\skiej: « ~x-,:.... _____
Wielka przestrzeń w cyrkule franków nazwana 

|Galata-Seraj ,  i gdzie znajdowała się dawniej szkoła

—  4 —

lekarska,  została oddaną Anglikom,  i od piętnastu 
dni wejście do niej strzeżone jest  przez placówki an- 
gielskie. Cztery lata temu, pewne towarzystwo ofiaro­
wało Porcie 2 mil jonyflor.  za tę obszerną przestrzeń,  
gdzie zamierzało założyć cy rku ł  dla europejczyków 
z promenadami publicznemi,  ale dywan uzna ł  w tedy, 
że na to przystać nie może dla tego, że na tym g r u n ­
cie znajdują się groby pobożnych muzułmanów i me ­
czet. Dziś Anglicy założą tam koszary dla swoich żo ł ­
nierzy i stajnie dla koni. Tak to Porta,  naciskana ze 
wszystkich s tron,  s tała się uległą i wyrozumiałą.  Ale 
też oburzenie muz u łmanów nie ma granic i wybucha 
przy każdej sposobności,  gdy Turcy sądzą, że nikt  na 
nich nie patrzy.  Zresztą postępowanie sprzymierzo­
nych a nadewszystko Francuzów,  podsyca jeszcze bar ­
dziej to uczucie oburzenia.  Niedawno naprzykład 
trzech z pomiędzy nich w' stanie opilstwa zatrzymało 
powóz, w którym się znajdowały kobiety,  aby się im 
dobrze przypatrzyć.  Kiedy eunuch towarzyszący powo­
zowi zagrozi ł  żołnierzom,  ci ściągnęli go z konia i 
porządnie obili. Najkomiczniejszern w tym wypadku 
jest to. że ten eunuch należał  do Reszyda-paszy,  szcze­
gólnego przyjaciela Francuzów. (Jour. de St. Pet.

O NIEKTÓRYCH DAWNYCH ULICACH
W  W A R S Z A W I E  

( D o k o ń c z e n i e ) .
III.

Ulica Ciasna i Pusta.
Podług  urzędowego wymiaru całego miasteczka 

Marjensztadtu w roku 1768,  ulica Ciasna wychodzi­
ła z Garbarskiej  i zaczynając się między posiadło­
ściami Schneppego garbarza,  dziś Nr. 2613 ,  a z d ru ­
giej st rony Nieznachowskńgo dziś Nr. 2 61 2 ,  ci ągnę­
ła się aż do Wisły.  Miano jej pochodziło od szczu­
płej szerokości,  gdyż Zaledwo łokci kor. 7 3/* obejmo­
wała.  W  r. 1784 przy pierwSzem numerowaniu  do­
mów w’ stolicy, przezwano j ą  Pustą,  prawdopodobnie 
dla bardzo małej  ilości zamieszkali.

IV.
Krzywopoboczna, Krzywo/eolna, Krzywe/colo. 

Każdy łatwo odgadnie,  iż nazwa tych trzech odrę­
bnych ulic, bierze początek od łamanego i krzywego 
położenia,  jakie dawniej te ulice posiadały i posiada­
ją. Że zaś podobieństwo nazwy i przemiana ich 
dzisiejsza, mogłyby niejednego w b łąd wprowadzić,  
poczytujemy za użytećzne skreślić ubikacją każdej 
z osobna:

Krzywopoboczna podług  j u ż  wspomnionego wy­
miaru Marjensztadtu z roku 1768,  wychodziła z uli­
cy Źródłowej ,  między posiadłościami Kwiecińskiego 
(dziś Nr. 2635)  i Dybińskiego, a ciągnąc się krzywo 
aż do Wisły,  kończyła się między domóstwami Fraj- 
mana z jednej i Słodkiewic/.a z drugiej strony.  Z po­
równania  właścicieli rzeczonych z nazwiskami p ier ­
wotnej taryfy z roku 1784,  okazuje się, iż ulica ta 
podług tego ostatniego dowodu przybrała  skrócone 
nazwisko ulicy Bocznej. Przez utworzenie Nowego 
Zjazdu w roku 1846,  połowa prawie zakrętu tej 
ulicy zajętą została przez tę wspan iałą drogę,  dziś 
więc pozostała część, na planach ostatuich Warszawy 
w prostej lińji się przedstawia.

Krzywohotna dziś nieistniejąca,  rozpoczynała się 
po jednej połaci przy Nr. 940,  obejmowała cały front 
posiadłości Nr. 941 i część Nr. 786;  po drugiej s t ro ­
nie zaezynał j ą  bok domostwa Nr. 787,  załamek Nr. 
788,  dalej obe jmowała  część posiadłości Nr. 789.  
cały front Nr. 942,  943 i część dawnego lazaretu 
gwardji  konnej koronnej  Nr. 934,  dziś koszarami 
Mirowskiemi zwanego.

Ulica ta bardzo dok ładnie  jest  oznaczona na planie 
Warszawy z r. 1794,  przez Zaczkiewicza przysięgłe­
go jeometrę,  na wielką podziałkę skreślonym i w a- 
ktach dawnych tego grodu znajdującym się.

Krzywekolo. dawniej  na początku XVI wieku,  uli 
ca ta obejmowała  i część dzisiejszej ulicy Nowomiej-  
skiej, mianowicie tę, przez którą się przechodzi ot 
Krzywegokoła na Stare miasto. W takiem połącze­
niu z s t roną północną  samego rynku,  tworzyła 
łamany obwód koła,  od czego nazwa jej zdaje się że 
pochodziła.  ^

Ulica Usilna.
O ustroni tej jako drodze publicznej,  mamy dotąd 

pierwszą wiadomość w aktach wójtowsko-ławniczych 
Starej Warszawy,  przed któremi w piątek po oktawie 
Bożego Ciała (10 czerwca) r. 1589 Mikołaj  Kiszka 
syn podczaszego litewskiego, us t ąpi ł  dworzec (swój 
(dziś pałac pod Nr. 369) Mikołajowi Mniszchowi 
z Wielkich Kończyc staroście łukowskiemu,  lwo w­
skiemu.  oświęcimskiemu i osieckiemu. Ulica ta ist­
niała tylko do roku 1610.  O położeniu jej najlepiej

poucza nas ustąpienie jej KK. Bernardynom przez 
magistrat  Starej  Warszawy przed aktami radzieckiemi 
dnia 27 kwietnia roku 1610 zdziałane.  Wówczas 
rozciągała się między ogrodem KK. Bernardynów a 
posiadłością rajcy Zńuszyńskiego i dworem Mikołaja 
Mniszcha starosty łukowskiego.  Położenie jej było 
od bramy dzisiejszej przy odwachu na Krakowskiem 
^zednsieściu aż do samej Wisły.  W akcie powyż­

szym ustąpienia zastrzeżono,  iż zakon sta wszy się w ł a ­
ścicielem tej uliczki, mia ł  ją  Wybrukować i dozwolić 
przejścia dla pieszych. Wyrokiem komisji porządko­
wej dla Warszawy z dnia 12 czerwca roku 1766,  
odstąpiono i to przejście KK. Bernardynom na w ł a ­
sność. vu

Ulica dawna Gnojowa, dziś Bednarska.
Zanim most  przeniesiony został z ulicy Mostowej 

naprost  ulicy Bednarskiej,  ta ostatnia używaną była 
za śmietnik miasta 7. pobliższych okolic; dla tego też 
znajdujemy w aktach XVII wieku,  iż j ą  nazywano u- 
licą Gnojową.

Bliskość wspaniałego Krakowskiego Przedmie­
ścia, coraz większe osiadywanie mieszkańców w tej 
okolicy, nakazywały konieczne jej oczyszczenie do 
przejazdu. Kilkakrotne rozkazy władzy miasta w tym 
wzgiędzie, były s łabo wykonane,  aż dopiero przez 
następującą uchwałę magistratu z dnia 9 września 
1686 roku całkowite jej uprzątnienie nastąpi ło:
»Uważając summarn renitentiam  et rebellionem pp. 
obvwatelow i mieszczan na Przedmieściu Krakow- 
skiern mieszkających, którym lubo jest  mulloties de­
man datum  od urzędu aby ulicę przy konwencie PP.  
Zakonnych Karmeli tek leżącą, jako przez nich sa­
mych śmieciami i gnojami tak bardzo zarzuconą,  że 
niepodobna przez nią przejechać,  przez co imminel 
ecidens muru tychże panien zakonnych ruina , sum- 
ptibus suis wychędożyć kazali, przecię j ednak do te­
go czasu in rebetlione zostają, ani tej ulicy kazać chę- 
dożyć nie myślą; zaczem conclusum concordibus o- 
mnium trium ordinum cotis tychże pp. obywatelów i 
mieszczan na Przedmieściu Krakowskiem mieszkają 
cych jako  re be lies et rejraclarios przez egzekucją 
żołnier ską J. W. JP.  Marszałka w. kor. do w ychędo- 
żenią tejże ulicy adigere , co sobie pro ulla violentia 
nraetendere n i e po w i n n i.«

VII.
Ulica Kokoszą dawna i teraźniejsza.

Żadna z ulic Warszawy tak dziwacznemu losowi 
nie uległa jak ta. Istniała albowiem do końca XVIII 
wieku,  przy dawnej ulicy Pieszej,  zatem w bliskości 
kościoła Najśw. Panny Marji; dla nicwiadomości o 
jej pierwotnem położeniu,  przezwano tein mianem 
ihny przejazd do Wisły  aż za ulicą Karową między 
posiadłościami Nr. 27 34  i 2 73 5 j6  (c), co czyni bli­
sko dwie wiorsty różnicy od pierwotnego jej położe­
nia. Dawna Kokoszą podług wymiarów z roku 1784,  
rozpoczynała się między tyłami domostw Nr. 1881 i 
1877 przy dawnej ulicy I’ieszej, a kończyła się mię­
dzy posiadłościami Nr. 25 52  i 25 5 3  przy Rybakach 
położonemi.  W urządzeniu obecnem wodociągów dla 
Warszawy,  w stronie ulicy Karowej ,  nowa Kokoszą 
dla miejscowej potrzeby na te zakłady zniesioną zo­
stała.  Skądby to dziwne nazwanie poszło,  nie jest 
wiadomo; prawdopodobnie iż gdy przy ulic dawnej 
Pieszej i Kokoszej istniała gnojowa góra dla Nowej 
Warszawy, jak to wyroki  komisji  brukowej  przekony­
wają, znaczna ilość drobiu zwykle zbiegającego się na 
żer, przy wyrzucanych śmietnych ziarnach,  być może 
iż dała początek temu mianu.

Więcej bez porównania znajdujemy różnic i zawi- 
kłań,  w ulicach na samem wzgórzu Warszawy,  w da­
wnych czasach po rok 1784 istniejących. Wiele bo­
wiem już ulic znikło przed tą epoką,  innych części 
tylko ma łe  pozostały. Że zaś poszukiwań naszych 
w tym względzie jeszcze w zupełności  nie ukończyli­
śmy,  ogłoszenie więc co do tych, pozostawiamy dal­
szemu czasowi, dla gruntówniej szego doniesienia.  

  Alexander Wejnert.
Patrz  taryfę  inżyń je ra  Ś w ią tk o w sk ie g o  na  p lan ie  8 8 .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
A. S ta w .  B łażewski M ichał  ob .  z G ą s io ro w a .  —  A. K rak  

D o w b o r  L udw ik  ob. i  Pilicy, - r  H. W ileń. b a r o n  F i tynghof  
Porucznik  i  K utna .  — 3  Sit*. Kró l ikow ski  K ons tan ty  o b  z 
Krzepic.

WYJECHALI z WARSZAWY- *
Bożewaki Feliks ob .  do  M ę ż e n i n a ,  Brodzki Fel iks  ob .  de 

K łopoczyna,  B e dhńsk i  Feliks obi do  O czesał ,  C hrzanow sk i  
Piotr  o b .  do S zubska ,  C z a r n o w s k i  T o m a sz  ob .  do  K roczew a, 
Dąbski E m a n u e l  o b .  do  D z i a n k o w a .

Dziś rano stopni ciepła 2,  wczoraj w południe  17.
Wysokość wody na Wiśle stóp 6 cali 4.

W  D m  a r m 1 b n . e r . - Wo l n o  d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia  25  Kwie tn i a  [7 Maja] 1855 r o k u ,  -  S t a r s zy  C e n z o r  F. S o b i e  s * c  z a  li a k i.


